
Pierw si czferej w biegu drużynowym na 3000 m. od lewej Tiisfelt (Estorja) III. m., Jaworski (A. Z. S. 
Warszawa) I. m., Villeneuve (Francja) IV. m., Kostrzewski (A. Z. S. Warszawa) II m

Z Międzynarodowych zaw od ów  akademickich w Warszawie.



DZIAŁ U R Z Ę D O W Y .
POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 

PIŁKI NOŻNEJ.
K om unikat nr. 28

z Zebrania Zarządu P. Z. O. P. z dnia 12. 9. 1924.
1. K. S. Czarni •—  Poznań, donosi, iż przestai istn'eć 

z dniem 6. 9. 24. W z y w a  się b. Zarząd K .  Czarni do ure­
gu low ania  zaległych  składek P. Z. O. P. N. poczem nastąpi 
skreślenie  z listy członków.

2. Zwraca się uwagę towarzystw by ka żdorazow ą zmianę 
Z arząd u podawali do P. Z. O. P. N. a ponadto adres sekre­
tarza rów nież do P. Z. P. N. w  K rakow ie  ul. K o n arsk iego  8.

K om unikat 29
z zebrania Zarządu P. Z. O. P. N. z dnia 19. 9. 1924.

1. Na prośbę K. S. Pogoń —  Poznań, udzielono temuż 
klu bow i dylacji do 9 października br. celem wpłacenia zale­
g ły c h  opłat do Związku.

2. W z y w a  się w szystkie towarzystwa zrzeszone w  P o ­
znańskim Zw iązku O k rę g o w y m  Piłki Nożnej do stałego abo- 
n ow ania  Sportu I lustrowanego —  jako orgśnu oficjalnego.

3) D o  dnia 15. X . 24. doniosą towarzystwa o wykonaniu 
p o w yższego .

4. Zebrania Zarządu P. Z. O. P. N. odbyw ają  się co pią­
tek o godz. 7-mej w biurze f i r m y  D enat i Meller p W o l ­
ności  17.

K .  Donat, prezes. T . P a czko w sk i,  sekretarz.

Komunikat nr. 30.
1) Niżej wymienione tow a rzy stw a  dotychczas pomimo 

w yd an ego ostrzeżenia w komunikatach (Kom. 28 Sport Ilustr. 
24. str 16 komunikat 25. z dn. 22. 8. 24r. Sport. Ilustr. nr.
28. str. 1 nie uregulow ały  II  raty składki za ro k  1924. A. Z. 
S Poznań, K .  S. Noteć  -—  Chodzież, Ki. S. W ik to rja  —  Jaro­
cin, K .  S. Polonia —  Kępno, K. S. L ig a  Poznań, K . S. 
Ruch —  Poznań, K . S. Strzelec —  Poznań, K . S. A m a to r  —  
Poznań, T. S. Jutrzenka —  Poznań, K .  S. Union —  Leszno, 
K .  S. Plelios —  Czempiń, K . S. B łyska w ica  —  Śrem, Iv. S. 
70. p. p. —  Jarocin, K  S. C zarn ków  w Czarnkowie, Iv. S, 
Concordja M urow ana —  Goślina.

2) Nie doniesiono, względnie nie przesiano, dotychczas 
należące się 1,/° brutto od odbytych zaw o dó w  na rzecz Z. Z. 
za zalegle miesiące kwiecień, maj, czerwiec, lipiec, sierpień 1>. 
r. od następujących to w a rzy stw :

A . Z. S, Poznań,. K .  S. Polonia —  Poznań, K .  S. Noteć 
—  Chodzież, K .  S. W ik to rja  —  Jarocin, K- S. Polonia —  
L eszno, K . S. Polonia —  Kępno.

3) Monituje się o natychm iastow e przesłan-e 20q 0 brut­
to od o dbytych zaw o d ó w  o m istrzostw o klasy' A :

K .  S. Polonia —  Poznań, o m istrzostw o kla sy  B:
K . S. Urania —  Starolęka, K . S. Noteć —  Chodzież, K .

S. W ik to ria  —  Jarocin, K . S. Polonia —  Leszno, K .  S P o lo ­
nia —  Kępno, K .  S. Sparta —  Poznań.

4) D o  w y ż e j  w ym ienionych punktów  1,2,3, daje się cza­
su do uregulowania tychże termin ostateczny dzień 6. paź­
dziernika b. r. a w  razie niezastosowania się do tegoż, p rz y ­
stąpi się bezwzględnie do dyskw alifikow ania  tow arzystw , które 
na kilkakrotne  monita nie myślą przestrzegać rozporządzeń.

5) Niżej podane tow a rzy stw a, zalegają z załatwieniem 
nałożonych kar jak następuje:

Ą .  Z. S. P o z n a ń , .......................................................... 21,—  zł.
K .  S. Ruch —  P o z n a ń ................................................ 5, — „
K . S. L ig a  —  D ę b i e c ....................................................... 1 , — ,,
K .  S. W is ła  —  B o r e k ................................................  2,—  ,,
K .  S. Helios —  C zem piń . . . . . .  1,—  „
K .  S. Sarm acja ■—  K o ś c i a n .......................................1.—
K .  S. P o g o ń  —  Skalm ierzyce . 1,—  „
6) Dla  załatwienia w szelkich spraw ka so w y ch , podaje się, 

że skarbnik urzędować będzie do dnia 6. października b. r. 
w  domu (ul. Czartoryja  5. II . p. lewo) codziennie od godz. 
17-tej do 18-tej.

Wydział gier i dyscypliny P. Z. O. P. N,
K omunikat 32

W e ry fik u je  sie zaw ody:
O mistrz, kl. A.

Posnanja  ca W a rta  (7. 9. 24.) stos. br. 0:3 i 2 pkt. dla 
K. S. Warta.

Pogoń ca Polonja (7. 9 . 24.) stos. br. 1:3  i 2 pkt. d!a 
K. S. Polonja.

O nrstiz. kl. C.
Pogoń Leszno ca Fervor Kościan (7. 9. 24.) st. br. 2 :7  

i 2 pkt. dla K. S. Fervor.
Pentatlon ca Lech Gniezno (31. 7. 24.) st. br. 1:4 i 2 

pkt. dla Lecha.
Pentatlon ca Zorza (7. 9. 24.) st, br. 1:2 i 2 pkt. Zorzy.
Czarnków ca Lech Gniezno (7 . 9. 24.) st. br. 3:1 i 2 pkt. 

C zamkowa.
2. Karze się grzywną: 2 złotych Pentatlon Poznań za 

niestawienie chorągiewek dla sędziów iinjowych. (Zawody 
Pentatlon ca Lech dn. 3. 7. 24.)

Wydział gier i dyscypliny P. O. Z. P. N. 
K om unikat 33
(z dn. 17. 9. 24).

*1. Odrzucą się protest K, S. Warta ? ć;s. 8(1. 5._.24, . od­
nośnie do zawodów A Z. S. II. ca Warta JI. dnia 29. 5. 24.
0 mistrz, kl. B. podokręg III. zarazem weryfikuje się zawody 
powyższe stos. bram 0:3 i 0 pkt. dla obu stron.

2. Odrzuca się protest K. S. Fervor Kościan z d. 1. 9. 24.
z powodu braku rzeczywistego uzasadnienia.

3 Weryfikuje się zawody.
O nństrz. kl. A.
A. Z. S. ca Unja (7. 9. 24.) stos. br. 1:1 po 1 pkt. dla

obu stron. Posnanja ca Polonja (14. 9. 24.) stos. br. 4:0 i 2
pkt. dla Posnanji.

O mistrz, kl. B.
Ostrovia ca Stella (14. 9. 2 4 ) stos. br. 3 :2  i 2 pkt. 

dla Ostrovji.
O m slrz. kl. B.
Pcgcń Skalmierzyce ca Feivor Kościan (10. 8. 24) stos. 

br. 3:0  i 2 pkt. dla Pogoni wover.
Warta III. ca Feryor Kościan (31. 8. 24.) stos. br. 2:1 i 2 

pkt dla Warty.
Pogoń Skalmierzyce ca Warta III. (7 . 9. 24.) st. br. 0:-13

1 2 pkt. Warty.
Fcrvor Kościan ca Pogoń Skalmierzyce (14. 9. 24.) stos. 

br. 3:0 i 2 yk:, dla Fervor woyer.
Sokół ca Britanja (14. 9. 24.) st. br. 6:1 i 2 pkt. dla Sokola
Lech ca Czarnków (14. 9 . 24.) st. br. 0 :3  i 2 pkt. dla 

Czarnkowa.
Karze s'ę grzywną: 3 złotych K S. Posnanja za niewrę- 

wręczen'e formularza i efrankowanej koperty' sędziemu. (Za­
wody Posnanja ca Polonja dn. 14. 24.)

K om unikat Nr. 34
(zd. 24. 9. 24 )

1) Wzywa się K. S Lzch Gniezno do zapłacenia zl. 41. 
60. tytułem zwrotu różnicy kosztów podróży K. S Czarnków 
do Poznania w myśl umowy w przeciągu 14 dni od daty o- 
głoszenia.

2) odrzuca się protest K. S. Pogoń Poznań zd. 11. 8. £4. 
odnośnie do za\\;odów Unja ca Pogoń d. 10. 8. 24.

3) odrzuca się protest K. S. Posnanja Poznań zd. 31. 8 24. 
odnośnie do zawodów Pogoń ca Posnanja d. 31. 8. 24.

4) Weryfikuje się zawody o misirz. kl. A. Unja ca Po­
goń 10. 8. 24. st. br. 4:1 i 2 punkty, dla Unji Pogoń ca Po- 
snania (31. 8 24.) st. br. 2:2 po 1 pkt dla obu stron.

5,) Zarządpa się na dzień  12 1'stopada 1224 r, od god z. 
23 zakaz gry. W dniu tem  zabrania s ię  urz jdzan a jakichkol­
wiek gier na terenie miasta Poznania

6) W związku z powyższem odkłada się na termin póź­
niejszy zawody o mistrzostwo kl. A A. Z S. ca Warta i Posna- 
nia ca Pogoń aż do wyznaczenia nowego terminu; o mistrz, 
kl. C. Sokół ca Lech i Brytanja ca Pentatlon na godz. U-tą 
przedpołudniem.

Komunikat nr. 24. P. O. Z. L. A,
1) Przesuwa się ośmiobój klubowy mający się odbyć 

w dniu 12. X 24. na Boisku Stadjonu wojskowego przy ul. 
Grunwaldzkiej na dzień 19. X. 24. godz. 10 przed poi. — Zgło­
szenia wraz z wpisowem w wysokości zł. 10. - od drużyny 
przyjmuje się do dnia 16. X. 24.

2) Znosi się dyskwalifikację T. S. „Unja“.
3) Zwraca się uwagę Klubów na zawody Lekko - Atle­

tyczne w dniu 12. X. 24. urządzone przez L. O. P. P. z proś­
bą o wzięcie udziału w tychże zawodach.

(—) T. Sobczak ( —) A. Kalenbach
sekretarz prezes
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Nr, 33, Poznań, czwartek 2 października 1924, Rok I.

Strajk trwa. Mimo to przychodzimy, choć powoli, 
to jednak stale do „formy11. Prosimy przeto o wyro­
zumienie jeszcze przez czas pewien. Z naszej strony 
dołożymy wszelkich starań, aby Szan. Czytelników na­
szych zadowolić, a pełną satysfakcję damy po zakoń­
czeniu strajku.

Z powodu strajku nie możemy w ydać  numeru 
w zwykłej objętości, wobec czego na czas strajku 
obniżamy cenę numeru na 50 groszy.

O STADJON W POZNANIU,
Na wiosnę bieżącego roku obiegła tutejsze sfery spo r to ­

we wieść, iż miasto  nasze m a o trzym ać  s tadjon sportowy. 
W ieść  ta w ywołała  szczere zadowolenie; posiadanie takiego 
s tadjonu byłoby przecież jeszcze jednym  dowodem, iż miasto 
nasze postępuję  z czasem i nie zam yka swych bram  przed 
k u ltu rą  zachodnio-europejską. S tad jon  miał s tanąć na Bło­
niach W ildećkich a więc w miejscu o położeniu w pros t  ideal- 
nem. O dbyło  się naw et posiedzenie przedstawicieli miasta 
i o rganizacyj spor tow ych  pod przew odnictwem  p. prez. R a­
tajskiego, na k tó rem  to posiedzeniu om aw iano  plan realizacji 
pro jek tu  budow y stadjonu. O statecznie  stanęło  na tem, że 
miasto  z powodu trudności finansow ych chwilowo do budo­
wy przystąpić  nie może, O dłożono  całą spraw ę do roku p rzy ­
szłego. Uznaliśmj'- słuszność, stanowiska  władz miejskich, n a ­
woływ aliśm y atoli czynniki kom petentne , by sp raw y  tej z oka 
nie spuszczali, by chwilowo starali się w ypracować kom ple­
tn y  projekt.

Dzisiaj m us im y żądać od tych czynników, przedew szys t­
kiem od tu tejszych władz spor tow ych  wyjaśnienia. W iem y  
wszyscy żc na Błoniach W ildeckich, przeznaczonych w całości 
na stadjon, znajduje  sie boisko „S ok o ła11. Sam ten fak t abso lu­
tnie nam nie przeszkadzał, gdyż  sądziliśmy że z chwilą roz­
poczęcia budow y stad jonu  odda M agis tra t  Sokołowi inny plac 
na boisko. T e renów  chyba nie brak, o trzym ało  przecież miasto 
w spadku po zniesionych fortyfikacjach wielkie obszary, 
z k tó rych  ła two m ożna by wydzielić teren  pod boisko. P o ­
dobnie zresz tą  pos taw iono  kw estję  na ówczesnem posiedzeniu 
w Magistracie. Tym czasem  widzimy, że w ostatnich ty go ­
dniach stawia Sokół na sw ym  boisku przy  Błoniach W ildec­
kich m asyw ną  trybunę. Postaw ien ie  trybuny  z gó ry  p rzesą ­
dza podział Błoni Wildeckich, jes t ona bowiem tak  zbudow a­
na, że wchodząc naw et w plan stadjonu, żadnej korzyści nie 
przyniesie . N a dobitek dowiadujem y się jeszcze, iż M agistra t  
nosi się ze •zamiarem oddania dalszej części Błoni Wildeckich 
na  boiska tu tejszemu A. Z. S.-owi czyli, że tak  doniosły 
i z tak im  entuzjazm em  w itany p ro jek t budow y stadjonu, t r a ­
ci coraz bardziej widoki realizacji.

Czyja w tem wina? K to  jes t temu winien, że m iasto  na­
sze nie dostaje  urządzeń, św iadczących o kulturze jego miesz­
kańców, że młodzież żądna ruchu  i świeżego pow ietrza okrada  
się o tak donios łą  arenę  dla igrzysk spor tow ych  jaką  jest s ta­
djon? Gdzież są nasze władze sportow e? Co one robią? Czy 
na to  ty lko  przyjęli urzędy, by chełpić się ty tu łem ? A R ada 
W y ch o w an ia  F izycznego na m. P ozn ań  z p. prez. Rata jsk im  
na  czele spraw y tej bronić  nie umie?

P ow innością  naszych władz spor tow ych  było dopilnow a­
nie w ypracowanie projektów. N ikt nie żądał by n a tychm ias t  bu ­
dow ano lecz żądaliśm y i mieliśmy p raw o  żądać, by wtenczas, 
kiedy raz podjęto  myśl budow y stadjonu, kiedy już przyrzeczono 
naw et miejsce, by wtenczas spraw y tej nie puszczać w za­
pomnienie. N apominaliśmy, by zważano, aby w szystko  co 
się dzieje na Błoniach lub w okół było dostosow ane do p ro ­
jektu  s tadjonu, tak  ażeby później nie s ta ło  w przeszkodzie 
realizacji projektu. Nasze władze spor tow e t}'mczasem spały 
i dla spraw.y tej nic nie zrobiły. I to zaniedbanie jest wiel­
kim grzechem, wielką winą.

ZWIERCIADŁO.
Nieporozumienie.

W szys tk im  czytelnikom już praw dopodobnie  w iadomo 
o idei „Stad jonu", k tó ry  zamierza zlać wszystkie w ydaw nictw a 
sportow e w jedno wielkie pismo pod tym  sam ym  nagłówkiem. 
P o czą tek  zrobiono dobry, „S tad jo n11 prze ją ł jedno łódzkie i je ­
dno toruńskie  pismo, a tu  jakby  dla ironji zaczyna wychodzić 
tuż pod bokiem „S tad jonu11 nowe pismo, „Lubelski T ygodn ik  
S p or tow y"  w Lublinie. W idać , że siejba „S tad jo nu "  pad ła  na 
n ieurodzajną  glebę.

Ale mój Boże, zakazu w ydaw ania  now ych  pism sp o r to ­
wych dotąd  nie ma i nie będzie w m iarę wszelkiego p raw do- 
oąpcbieństwa. L eży  zaś w psychice naszego m łodego sportu  
godle próbow anie  w ydaw ania  pism sportow ych , w prawdzi-  
na kruchych podstaw ach  m ater ja lnych  i nie najlepiej redagoe 
wanych, służących przeważnie celom jednego  klubu, lub partji . 
„ S tad jo n"  więc słusznie nazywa pow stan ie  now ego pisma „za­
patrzeniem się w w łasny  pempek", (tylko, że to  brzmi nieco 
nieestetycznie i a la „T yg od n ik  spo r to w y "  K rak ów ) .  Ale z d ru ­
giej strony, tak tyka  „S tad jonu"  nie było słuszną, albowiem nim 
się porozum iało  z pismami już is tniejącemi, należało rozejrzeć 
się w śród  okręgów, nie chlubiących się w łasnem pismem. 
W  ten sposób myśl „S tad jo nu "  nabra łaby  jeszcze idealniejszej 
poświaty, a uchroniłoby  się ją  od pew nych  pozorów, tracących 
— geszefciarstwem.

Zych.

„STAGNACJA” SPORTU BOKSERSKIEGO 
W POZNANIU.

W  Nr. 34 „S tad jonu"  z dnia 21. 8. br. pod rub ryk ą  
„W iadom ości z P oznan ia"  pisze koresponden t p. T rz y w d a r
0 rzekomej „stagnacji"  spo r tu  bokserskiego w Poznan iu
1 jako  pow ód podaje  n iedokończoną „w ojnę" między P o l ­
skim Związkiem B oksersk im  w W arszaw ie ,  a k lubam i po­
znańskiemu

U w ażam , że w yraz  „w ojna"  nie jes t  zbyt szczęśliwem 
określeniem stosunku, w ynik łego  po przedosta tn iem  W a k e m  
Zebraniu P. Z. B. pomiędzy Związkiem tym, a k lubam i po­
znańskiemu N ależy  wreszcie skończyć — m oim  zdaniem — 
z tą  „w ojną" i czas już  najw yższy , by obie s tro ny  podjęły 
się znów  zgodnej harm onijne j w spółpracy  nad dalszym  ro z ­
w ojem  spor tu  bokserskiego w Polsce.

Nie m ogę  się jednakow oż zgodzić z tw ierdzeniem k o ­
respondenta ,  jakoby  p rzyczyną  owej „stagnacji" miała być 
„n iedokończona w ojna"  między P . Z. B., a klubami p o ­
znańskiemu

T a k  bynajm niej w rzeczywistości nie jes t  i p os ta ram  
się poniżej s łowa moje poprzeć  dowodami, a mianowicie:



Korespondent zapewno nie wiedział, że utworzył się
w Poznaniu nowy klub bokserski p. n. Polskie Towarzystwo 
Bokserskie, które nawet już na wtorek 2-go września br. 
zorganizowało swoje pierwsze zawody.

Następnie przedstawia korespondent, jakoby z powodu 
mającej nastąpić (ale jeszcze nie przeprowadzonej) dyskwa­
lifikacji klubów poznańskich rozwiązała się już Sekcja Bo­
kserska Klubu Atletyczno-Sportowego „Zbyszko". Prawda, 
że się „rozwiązała", alei z innych zgoła przyczyn, miano­
wicie z powodu zmiany Zarządu w klubie „Zbyszko". Nowy 
Zarząd bynajmniej nie odnosi się tak przychylnie do sportu 
bokserskiego i nie docenia go widocznie tak dalece, jak
czynił to poprzedni Zarząd i dlatego moim zdaniem odnośna
Sekcja się „rozwiązała". Formalnie jednakowoż rozwiązanie 
jeszcze nie nastąpiło i de facto Sekcja jeszcze istnieje, tylko, 
że nie ma w niej prawie żadnych zawodników, gdyż ci prawie 
gremjalnie przeszli do nowo utworzonego, a Wyżej wymienio­
nego klubu bokserskiego.

Niedostatecznie więc p. Trzywdar był poinformowany, 
a kluby „nie poszły w rozsypkę", przeciwnie, nowe się
jeszcze tworzą. Mogę zdradzić już teraz, że prócz wyżej 
wymienionego, nowopowstałego klubu bokserskiego orga­
nizuje się w Poznaniu dalszy jeszcze klub. Przedwstępne 
prace są już na ukończeniu, projekt jest gotowy, plan dzia­
łania dość szeroko zakreślony, ludzie do współpracy dobrani, 
więc gdzieby tu można mówić o stagnacji? Pan Trzywdar 
widocznie o powyższych sprawach zgoła nic niei wiedział, 
bo gdyby wiedział, nie pisałby o „stagnacji".

Co zaś do zamierzonej dyskwalifikacji klubów poznań­
skich, to wątpię, czyby P. Z. B. w Warszawie mógł się 
zdecydować na zastosowanie tego środka, mimo zapadłej 
na ostatniem Walnem Zebraniu P. Z. B. uchwały, upowa­
żniającej Zarząd Związku do przeprowadzenia dyskwalifi­
kacji.

Uważam nawet, że Zarząd P. Z. B., chociaż ma władzę 
do tego, nie może i nie zdobędzie się na dyskwalifikację 
klubów poznańskich, gdyż najpierw chybiłby on częściowo 
celu (z powodu „rozwiązania" się Sekcji Bokserskiej 
„Zbyszka"); powtóre sądzę, że Zarząd P. Z. B. w Warszawie 
waha się poprostu zdyskwalifikować kluby bokserskie tego 
środowiska, które, można powiedzieć, jest kolebką sportu 
bokserskiego w Polsce i które to środowisko zdobyło aż 4 
mistrzostwa bokserskie, t. j. połowę wszystkich mistrzostw 
Polski. Wobec tego dyskwalifikacja wcaleby nie leżała w in­
teresie dalszego rozwoju sportu bokserskiego, dalej napsu- 
łaby dużo krwi, uniemożliwiając w ten sposób dojście do 
porozumienia i do zgodnej, harmonijnej znów współpracy 
tak koniecznie potrzebnej przecież dla rozwoju każdego 
sportu. —

Co się zaś tyczy utworzenia „podzwiązku, poznańskie­
go", jak korespondent dalej pisze oraz „oddania inicjatywy 
w ręce odpowiedniejsze" to muszę przyznać, że P. Z. B. 
oddał tę sprawę w ręce najodpowiedniejsze, lecz niestety, 
nic nie słychać dotąd, jak delece sprawa ta moim zdaniem 
dość paląca już postąpiła.

Jeszcze „trochę" cierpliwości, a może się wreszcie do­
czekamy.

Kazimierz Ertmański.
Umieszczając powyższy artykuł, musimy jednak dodać 

od siebie co następuje — (Red.):
1) Korespondencja p. Trzywdara w „Stadjonie" umiesz­

czoną była w połowie sierpnia i omawiała zdarzenia sporto­
we od połow y czerwca do połow y sierpnia, w którym to cza­
sie panowała niezaprzeczalna stagnacja w bokserstwie pozn. 
Kluby zawodów nie urządzały wskutek zakazu P. Z. B.

2) Korespondencja z io-tego sierpnia nie może, zawie­
rać wydarzeń z.,. 2-giego września.

3) Nie jest obowiązkiem korespondenta podawać infor­
macje „sfer kompetentnych" lecz własne spostrzeżenia.

4) Replika p. Ertmańskiego nic nie wyjaśnia, po- 
t w ■ e r dz a n a to miast:

a) że od połowy czerwca do połowy sierpnia bokserzy 
nasi mało pracowali;

b) że „wojna" z P. Z. B. jeszcze nie jest ukończona;
c) że w sprawie podzwiązku bokserskiego dotąd — ci­

sza, czyli — albo sprawa ta nikomu jeszcze do rąk się. nie 
stała lub ręce „najodpowiedniejsze" inicjatywą nie grzeszą.

Poznań.
7, 9. Zawody bokserskie.

(Z powozu strajku zecerów spóźnione. — Red.)
Młode Polskie Tow. Bokserskie urządziło w przeciągu 

tygodnia dwukrotnie zawody bokserskie. Drugi mecz roze­
grano w sali „Apolo" na idealnym ringu „Centralnej Szkoły". 
Dochód przeznaczony był na cele wszechświatowego Kongresu 
Akademickiego.

Nie wszystko da się jednak pochwalić. Przedewszystkiem 
organizacja była ślamazarną. Przerwy między poszczególnymi 
walkami trwały niekiedy kwadrans i dłużej: Jest też rzeczą 
jasną, że publika się niecierpliwiła i przed końcem stopniowo 
opuszczała salę. Same zawody rozpoczęły się zamiast o 8 mej 
o 8 ł/a, a skończyły się grubo po 11 tej.

Także i program nie był najszczęśliwiej ułożony. Walczyło, 
siedem par. Wszyscy bokserzy, wyłączając Cywińskiego 
rekrutowali się z P. T. B. Jest rzeczą jasną, tak młode to­
warzystwo, jakiem jest P. T. B. nie może zaraz pokazać pierw­
szorzędnych bokserów. Powinien jednak o tem pamiętać wy­
dział sportowy P. T. B. i miast 7 dmiu par zestawić najwyżej 
cztery do pięć par. Trzeba także uwzględnić to, że wymaga­
nia widzów rosną, w przeciwieństwie do klasy naszych bokse­
rów, która zaparła się i stoi w miejscu. Wprawdzie niektóre 
zawody wykazaiy dowodnie, że mamy dobrze zapowiadający 
się materjał, lecz jeszcze dużo czasu upłynie, nim nabierze on 
pewnego oszlifowania.

Na program niedzielnych walk składały się następujące 
spotkania: Lackowski (w. najlżejsza) — Szwarz (w. bantamowa) 
Lackowski był lepszym od swego przeciwnika, zwłaszcza gó­
rował nad nim ciosami i zwyciężył Lackowski na punkty, któ­
re zebrał przeważnie w 3 ciem starciu.

Neumann (Mistrz Polski) — N eisser (obaj waga najlżejsza. 
Neumann padł ofiarą własnej taktyki wstrzymywaniem się od 
walk z poważniejszemi przeciwnikami i dlatego występ jego 
z zaczynającym dopiero Neisserem nie wypadł korzystnie. Ncu- 
mann technicznie dobry, atakował lewą ręką. Naogół jednak 
walczył w defenzywie. Neisser, technicznie dość surowy, wy­
kazał wielkiego ducha, atakując stale przeciwnika, zyskując 
nawet w drugiem starciu znaczną przewagę. Wynik nieroz­
strzygnięty jest zupełnie słuszny.

Nobik — Karaśkiewicz (waga bantamowa) Walka nie cie­
kawa. Dwa starcia mijają bez czyjejkolwiek zdecydowanej 
przewagi, w trzeciem bezwzględnie opanowuje sytuację Ka­
raśkiewicz, zmuszając dwukrotnie Nobika do wylądowania na 
na ziemię. Wygrał na punkty Karaśkiewicz, który mimo swej 
surowej techniki walczył skutecznie i zapowiada się dobrze. 
Nobikowi brak ducka defensywnego.

M atuszewski — Ryffka (waga piórkowa -  o mistrz, klubu) 
Spotkanie bynajmniej nie zadowoliło. W drugiem starciu prze­
rywa sędzia walkę, z powodu niezadawalniającej techniki Ryffki, 
przyznawając zarazam zwycięstwo Matuszewskiemu (??).

W ałkowiak -  Pawłowski (waga lekka — o mistrz, klubu). 
Walkowiak zyskuje z miejsca przewagę którą utrzymuje przez 
całką walkę, nie mógł jednak zmusić twardego Pawłowskiego 
na ziemię. Na punkty zwyciężył Walkowiak. Zwycięsca do­
brze oporował! lewą ręką, nie posyslał jednak zaraz za nią 
prawej.

Obaj zawodnicy sygnalizowali swe ciosy z daleka.
P lotek  — Anders (waga półśrednia — o mistrz, klubu). 

Tempo ostre. Anders jest 3 krotne nockdown, za czwartym razem 
daje się wyliczycji ogłasza się Płotka za zwycięscę przez k. o. Sę­
dziowie boczni zupełnie słusznie protestują, gdyż Płotek ude­
rzał już leżącego na ziemi Andersa. Wskutek czego rozegrano 
jeszcze jedno starcie przy przewadze Płotka. Wreszcie An­
ders poddał się. Obaj zawodnicy walczyli więcej, siłą niż 
techniką. Płotek był bardziej agresywny, Anders mało wy­
trzymały.
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Kaczkowski (P. T . B —  w aga półśrednia) —  Cywiński E.
(Inow roc ław  — w aga średnia). Cywiński,  znając swój brok 
wytrzym ałości,  przechodzi z miejsca do ofenzywy, napotyka 
jednak  na spokojną  i os trożną  obronę  Kuczkowskiego. W  dru- 
giem starciu C. już się zupełnie „w ypom pow ał"  a K. p rzecho­
dzi do ofenzywy, nacierając silnie, zw łaszcza pod końcem. 
W  trzeciem starciu próbow ał C. swego niebezpiecznego swingu 
lewą ręką, ciosy zawsze jednak przechodziły  nad K uczkowskim. 
P oza tem  ra tow ał się C. przeważnie klamrę. Zwycięstwo na 
p u n k ty  przypadło  K uczkowskiemu.

K uczkow sk i uderza zawsze jeszcze zbyt powolnie, g rze­
szył p rzy tem  n iezaradnością  w walce zwartej .  Opanowuje^ je­
dnak zadow ala jąco  technikę i Walczy z rów now agą .  Cywiński 
na tom ias t  jest mniej z rów n ow ażo ny  i szybko się męczy. W  a- 
taku jest niebezpieczny z powodu swego niebezpiecznego ude­
rzenia lewą ręłją, nie było to  jednak  now iną  dla Kuczkowskiego. 
W  defenzywie jes t  na tom ias t  Cywiński b. niezaradny,

F unkc je  a rb i t ra  spełniał niedecydowalnie p. Sztamm, ro z ­
dzielając k ilkakrotn ie  zbyt wcześnie walczących, O s ta tn ią  
walkę sędziował akuratnie  p. P osada .

Na. pu nk ty  sędziowali pp. L atow ski j Janusz. Retor,
* * *

W środę 15-tego b. m. odbyły  się z inicjatywy P. T. B 
zaw ody bokserskie, k tó re  dały następujące  wyniki:

L ackow ski — N eum ann  (m istrz  Polski)  — obaj waga 
najlżejsza. W y g ry w a  L ackow sk i na punkty!

Ciężki (W. K. B.) — K araśk iew icz  (P . T .  B.). W y g ry w a  
Ciężki w 3-ciej r. przez k. o.

Szolc (P. T. B.) — Grabski (P. T. B.). Zwycięża Szolc 
w 2 r, przez k. o.

A rski (W. K. B.) — P aw ło w sk i  (W . K. B.) zw. P a w ­
łowski na punkty.

Sypniewski (W. K. B.) — P lo tk a  (P. T . B.) zw. S yp­
niewski na punkty.

E rtm ań sk i  — Jagielski (P. T. B.) zw. E r tm ańsk i  w 2 r. 
przez k. o.

* *

W  piątąk  dnia 3. października  br. odbędzie stę pierwszy 
w tym  sezonie m atch  bokserski W ielkopolskiego K lubu B o­
kserskiego. W alczy  siedem par jmogramowych. Między inne- 
mi ukaże się po dłuższej nieobecności na ringu Janusz, k tó ry  
zmierzy się z cięższym od siebie M ejnasem  z Inowrocławia, 
o raz zobaczym y daw no oczekiwaną parę K uczkow sk i — Syp­
niewski, ten osta tn i  dodał do swych dawniejszych sukcesów 
znowu dwie w ygrane i to  nad Jagielskim i doskonałem  P ło tk ą .  
N adp rog ram ow o  walczą dwaj najm łodsi i najm niejs i bokserzy  
poznańscy  Głon i Lik. M atch ten-odbędzie  się na sali „ O g ro ­
du Zoologicznego" o godzinie 8-mej wieczorem, po nader  p rzy ­
s tępnych cenach wstępu.

TENNIS.
Poznań.

Zawody lennisowe klasy B. ,,A. Z. S-u'1 Poznańskiego 
z sekcją tennisową „W arty"  zakończyły  się na korzyść „A. Z. S “ 
w stosunku  l l : ' l .  „A. Z. S “ w ystaw ił  d rużynę z p.p. Glabisza, 
K ruka, Śuchow iaka i W ejnerowskiego, a „ W a r ta "  pp. K u -  
rzewskiego, T uszyńk ich  i Matysiaka. D ru żyn a  W a r ty  p rzed ­
stawia ła  się za wyjątk iem Kurzews-kiego, k tó ry  jest dość pe­
w ny przy sieci, bardzo  słabo. W id ać  u „ W a r ty "  brak  treningu 
i obycia turn ie jow ego („ trem a" turniejowa).

D ruży na  A. Z. S-u zato posiadała  już  pewne wyrobienie 
sportowe, zresztą  jej członkowie w szyscy  brali udział w tu rn ie ­
jach  o m is trzos tw o  Polski i W ielkopolski, a n iektórzy z nich 
mieli tam  dobre wyniki z „gw iazdam i" polskiej k lasy  tenniso- 
wej, że w spom nę tylko W ejne row sk iego  i Śuchowiaka. T o  
też  nie polegała  w ygrana  tak  wysoka wcale na przypadku, 
przeciwnie była zupełnie zasłużona. A. Z. S. — po ­
znańsk i dba bardzo o zarybek  tenn isow y i posiada go w  mierze 
o wiele większej w s tosunku  do innych klubów  zrzeszonych 
w P .  Z. L. T.

Zawody towarzyskie klasy C „A. Z. S-u“ Poznańskiego 
z Sekcją tenisową „Unji“ —  Poznań k tóre  się odbyły  w  tym 
sam ym  dniu na boiskach A. Z. S-u zakończyły  się zupełną 
k lęską „Unji" ,  bo w stosunku  12:0 (!). S. T. „U nji"  k tó ra  
w ystąp i ła  z d rużyną  prawie że czysto niemiecką (!), zeszła 
zupełnie  na psy pod względem sportow ym , naw et jej „m is trz"  
S p e rb e r  p rzegra ł  do W arm iń sk ieg o  i P iechockiego. Ci o s ta ­
tni m a ją  dużą przyszłość.

Ze sta jących do rozgryw ek w arto  jeszcze wymienić p. C yn­
kę z „A. Z. S-u" , natom ias t  o reszcie m ów ió  zbyt<Jtzne.

K.

•
PO ZAWODACH OKRĘGOWYCH i ZWIĄZ­
KOWYCH STOWARZYSZEŃ MŁODZIEŻY 

POLSKIEJ w POZNANIU.
Jeżeli są tu  i ówdzie głosy  jednostek , że wychowanie 

fizyczne nie dociera do szerszych w ars tw  naszego społeczeń­
stwa, że przyszłość i dalszy rozwój naszej w tym kierungu 
p racy może ucierpieć z braku dostatecznego napływ u świeżych 
sił tak  w szeregi czynnych spor tow ców  jak też i tych, k tórzy  
w inny sposób bardzo dodatnio  z godnem  uznania  nieraz p o ­
święceniem pracują  nad spraw ą w ychowania  fizycznego w P o l ­
sce, to głosy  te nie pochodzą  napew no ze s tro ny  tych  osób, 
k tóre  miały sposobność  ze tknąć  się kiedykolwiek z ins ty tucją  
S tow arzyszeń  Młodzieży Polskiej, jednoczące dziś pod hasłem 
p racy  nad  zdrowiem ludzkiego ducha i ciała s to  kilkadziesiąt 
tysięcy młodzieży obojga  płci.

Jeżeli się o niej s tosunkow o mało mówi lub czyta  w p ra ­
sie codziennej lub sportowej,  to pochodzi to z tąd, że k iero­
w nikami jej są osoby duchowne, siłą ich powagi s tanu  i p o ­
wołania nie m ogące iść u ta r tym  szlakiem rozgłosu, dziś już 
choćby naw et za p racę  w dziedzinie w ychow ania  fizycznego 
bardzo zasłużonego.

T em  też t łum aczyć sobie m ożna to, że w. sferach skąd­
inąd dobrze or ję tu jących się pisarzy  spor tow ych  brak  należy­
tych o p racy  tej wiadomości, czego dow odem  n iedaw nym  był 
a r tyku ł dra K rajew skiego  w 27 nrze Sportu  I lustrowanego. 
Gdyby jednak au tor  w spom nianego  ar tyku łu  miał sposobność 
przeczytać w 19 nrze Sportu  Uustr. sprawozdanie  z 15-tego 
zjazdu delegatów S tow arzyszeń  Młodzież}7 Polskiej, zakres 
publicystycznych wiadojności w tym  k ierunku w spom nianego  
au to ra  byłby już w pewnej mierze rozszerzony. Do w spom ­
nianego ar tyku łu  jeszcze powrócę.

K ierow nikom  Stow arzyszeń  Młodzieży Polskiej nie cho­
dzi zgoła o p racę idącą w k ierunku zdobyw ania przez ich m ło­
dzież rekordow ych  w yczynów  sportow ych . Chodzi im o re ­
kord  inny, zm ierzający do tego, by przez mądrze i p raktycznie  
zestawione i przeprow adzane ćwiczenia młodzież osięgała m a­
ksym alną  ilość zdrow ia  i w szechstronnej sprawności fizycznej 
i duchowej potrzebnej w życiu.

Tegoroczne  zawody okręgow e i Z w iązkow e Stow arzyszeń 
M łodzieży Polskiej odbyły  się w dniach 7 -go i 21 go bm. 
P ierwsze  na „Stadjonie  D. O. K . V II" ,  drugie na boisku „ P o ­
goni". Ze względu na przyszły  udział zaw odników  St. M ł. 
P o lsk ie j 'w  zawodach urządzanych przez Polski Związek L e k ­
koatle tyczny  względnie jego okręgi, miały one ty m  razem 
charak te r  typow ych  zaw odów  lekkoatle tycznych. O dznaczały  
się jednak żadką w podobnych  im prezach spor tow ych  zaletą. 
Mimo bowiem znacznej ilości zaw odników  'dziewięćdziesięciu 
bowiem brało  ich udział w różnych punktach  p rogram u, za­
w ody prow adzone były w doskonałem tempie, sprawnie bez 
czekania i niecierpliwienia się zebranej publ cznośc’. N aw ią ­
zany  p rzy tem  z tą os ta tn ią  sym patyczny  kontakt,  głównie 
dzięki dobrze funkcjonującem u sekretarzowi zaw odów  d ru h o ­
wi Snżewskiemu, in form ującem u zawsze dokładnie i szybko 
publiczność o w szystkiem  co dotyczyło zawodów uczyniły je 
rozryw ką  dla w szystkich bardzo in teresującą m iłą  a p r z e d e -  
wszystkiem zdrową, bo pozbaw ioną czynnika szarpiącego ne r­
wami tak charak te rys tycznego  dla n iek tórych  zaw odów  spor­
towych.

W y n ik i  zaw odów  w n iek tórych ,  gałęziach sportu  osię- 
gnięto  słabe, zw łaszcza w rzutach, w niektórych natom ias t  
dobre, naw et ba rdzo  dobre; zwłaszcza jeżeli się weźmie pod 
uwagę m łody wiek zaw odników  (przeważnie poniżej lat 20.) 
pochodzących przew ażnie ze sfer młodzieży pozaszkolnej, 
nie zawsze mającej tyle 'czasu i sposobności do pamiętania  
o ćwiczeniach fizycznych co młodzież szkolna.

Głównie podkreślić  najeży nadspodziewanie dobry  wynik 
w biegu na sto  m etrów . Poniżej podajem y wyniki zowodów 
związkowych.
bieg 100 m, 1. M atczyński S. M. P. Bydgoszcz l l , 4/5 sk,

2 . M arcinkow ski S. M. P . P oznań  — W ild a  I. 1.2 . s. 
bieg 800 m. 1. K opersk i S. M. P. Bydgoszcz 2 . 15 min.

2. Koliński S, M. P. G rodz isk  2. 70' min.
bieg rozstawny 4X 100 m.

1. S. M. P. Bydgoszcz 54 sek.
2. S. M. P . P ozn ań  ■— św. M arcin  54j/s sek. 

rzut dyskiem 1. Cyganek S. M. P. Żnin 25.40 mtr.
2. Matczyński S. M. P . Bydgoszcz 24.20 mtr.



•
rzut oszczepem

1. M atuszew ski S. M. P . P o znań  — W ilda  I.
33.80 mtr.
2. B artkow iak  S. M. P . P oznań  — św. M arcin
30.40 m tr.

skok w dal: 1. M arcinkow ski S. M. P. P oznań  — W ilda  I
5. 28 mtr.
2. M atczyński S. M. P .  B ydgoszcz 5.25 mtr.

skok w zw yż: 1. Borowski S. M. P. K ępno  1.48 mtr.
2. B artkow iak  S. M. P. P ozn ań  — . św. Marcin
1. 44 mtr.

skok o tyczce: 1. Tylkow ski S. M. P. Bydgoszcz 2.47 mtr,
2. F e ja  S M. P. K ępno  2.44 mtr.

M is trzos tw o  związkowe w palancie na rok  1924. zdobyła
d ru ż y n a  S. M. P. P ozn ań  — W ilda  I. zw yciężyw szy drużynę 
S. M. P .  S ieraków  w stosunku  14:4.

N ajw iększą  ilość p ierwszych i drugich miejsc w lekkiej 
a tletyce zdobyło  S. M. P. Bydgoszcz (N aprzód),  osięgając 
w ogólnej punktac j i  pierwsze miejsce (10 punk tów ).  Pod- 
kreeślić też należy z dużem uznaniem bardzo  s ta rann y  i es te­
tyczny  wygląd  zewnęczny bydgoskich zawodników. Drugie, 
miejsce zajęło S. M. P. P ozn ań  — W ilda  I. (5 punktów ) 
trzecie S. M. P .  K ępno  i P o z n a ń  — św. M arcin (po 3 punkty) 
czw arte  S. M. P. Żnin, piąte S. M. P. G rodzisk (1 punkt) .

Z aw ody  związkowe zaszczyci! sw oją  obecnością Npwb. 
Ks. Biskup Ł ukom ski .  W ś ró d  gości zauw ażyliśm y Prof .  Un. 
P ozn . Dra. Piaseckiego, specjalnie za in teresow anego  działem 
gier ruchow ych  o tradycji  polskiej, k tó re  Związek kultywuje 
s tara jąc  się rozwijać w młodzieży zamiłow anie do własnych 
nie im portow anych  z zagran icy  środków, jakimiby rozporzą­
dzać m ogła  w łasna, polska metoda  w ychow ania  fizycznego, 
a k tórej wielkim orędw nikiem i n iejednokro tn ie  tw órcą  jest 
Prof .  Dr. Piasecki.

• Do zaw odników  w serdecznych słowach przemawiali 
W lb. Ks. Sekre tarz  Gener. Związku Stow. Mlodz. Polskiej 
Ja rosz ,  po zaw odach zaś Wlb. Ks. P ra ła t  P rądzyńsk i.  Ży­
cząc zaw odnikom najlepszych ow oców  w p racy  nad  wlasnem 
zdrowiem. Ks. P ra ła t  P rąd zyń sk i  wyraził radość, że tegoroczne 
zaw ody związkowe m ożna  uważać za duży k ro k  naprzód 
w s taran iach  Zw. Stow. Mł. Polsk. nad krzewieniem wśród 
młodzieży zamiłowania do ćwiczeń cielesnych.

O rganizacja  zaw odów  spoczyw ała  w rękach por. W a x -  
m ana, k ierow nika  wydziału w ychow ania  fizycznego Zw. Stow. 
Młodz. Polskiej. R ozen tuz jazm ow ana  młodzież żegnała  o- 
k rzykatni sw ych szlachetnych k ierowników, k tórzy  wzięli so­
bie za jedno ze sw ych g łów nych  zadań pam iętać  o jej roz­
woju duchow ym  i f izycznym i to  właśnie w tym  okresie kiedy 
tego największa dla niej zachodzi potrzeba.

Warszawa.
A. Z. S, Warszawa (Kopernika 41) z polecenia W arsz .

O. Z. L. A. urządza m iędzyklubowe zaw ody lekko-atle tycznego 
o puhar, któr.y przechodzi na w łasność klubu po trzykro tnem  
z rzędu, wzgl. pięciokrotnem (niezależnie od kolejności) zw y­
cięstwie. P ro g ram  zaw odów  obejmuje ćwiczenia pięcioboju 
k lasycznego z tem, że do każdego ćwiczenia dopuszcza się 
nieograniczoną ilość przedstawiciela  każdego klubu, przyczem 
przy obliczaniu w yników  brane są pod uw agę wyniki trzech 
p ierwszych zaw odników  każdej drużyny.

Poraź pierwszy odbędą się wspomniane zawody w dniu 
5 października rb. w Warszawie.

Jednocześnie  odbędą się zawody pań  zgłoszonych P Z L A . 
w edług  specjalnej tabeli, k tó re  obejm ują:  bieg 60 m., bieg 
200 m., skok w dal, skok w zwyż, rzu t  osz'czepem, K ażda  
zawodniczka s ta r tow ać  musi do każdego ćwiczenia, Zawody 
Z aw ody tównież o p n h a r  jak w zaw odach panów.

Ze względów technicznych nie m ożem y podać całego 
regulaminu i dokładnych danych, s łużym y nimi jednak  chętnie 
każdego czasu w redakcji.

PIŁKA NOŻNA.
OKRĘG POZNAŃSKI. 

Poznań.
24 9 24. Unja —  Warta.

O m istrzow stw o  klasy A. Boisko Uuji.
Już  kiedy pierwotne, na sobotę, 13 września  r. b., godz. 

18 wyznaczone spotkanie z pow odu zapadającego zmroku po 
25 minutach gry  m usiano przerw ać  niezadowolenie publiczno­
ści było poważne. W y dz .  Gier i Dys. Pozn. Z. O. P. N. w y ­
znaczył dogryw kę na środę, 24 b. m. godz. 16 30. Zawody 
należycie reklamowane, pogoda wspaniała, to też s tosunkow o 
dużo publiczności podążyło  na boisko Unji, b}' zobaczyć grę

W a r ty  z jedynym  w Poznaniu  dla niej pow ażnie jszym  p rz e ­
ciwnikiem. W stę p n e  przy  wejściu pobiera  się, więc choć 
chodziły  różne wersje, każdy cierpliwie czeka na rozpoczęcie 
zawodów. U nja staje w komplecie w najlepszym  składzie; 
przeciwnika jednak  jak niema takn iem a. W reszc iep o  20m .ocze ­
k iw aniu  sędzia, p. Brzeziński odgwizduje  w alkover  dla Unji. 
R ozgoryczenie  publiczności, po raz w tó ry  „w ystrychnię te j  na 
d u tk a“ zupełnie zrozumiałe. A w an tu ry  na boisku, kilka n a ­
wet zda się „czynnych  grupek" , żądania  zw ro tu  pieniędzy 
(słusznie!), interpelacje „w iecow e"; w yjaśniania  ze s t rony  „au­
to ry te tó w "  Unji i W a r ty ,  kilka n iefortunnych  epitetów wice­
prezesa Unji p. B iederm anna pod adresem W a r ty  w yg łoszo ­
nych wobec licznie zebranej publiczności i t. d. i t. d.

Dla wyjaśnienia  zajścia  udaliśm y się dojzarządów  ’W a r ­
ty i Unji i oto, czego się dow iadujem y :

W ywiad z zarządem K. S. Warta:
Zasta jem y prezesa W arty ,  p. B roniarza i sekretarza gen. 

p. H. L inkego  i po wyjaśnieniu celu naszej wizyty padły n a ­
stępujące py tan ia  i odpowiedzi:

Dlaczego nie odbył się mecz-dogrywka Unja —  Warta 
w środę 24 bm. wzgl dlaczego nie stanęła drużyna W arty?

A żeby opisać dokładnie całą sprawę muszę sięgnąć wstecz. 
O tóż  w lipcu rozlosow ano zaw ody o m is t rzow s tw o  klasy  A. 
przyczem w yznaczono  mecz U n ja  — W a r ta  na sobotę 13 bm. 
o godz. 18. Nie pamiętał p rzy tem  W ydz. Gier i D yscypliny 
o tem, że w wrześniu o tej godzinie już jest zapóźno na za­
wody. W e  w to rek  przed temi zawodami zw rócił  się do nas 
przedstawiciel Zarządu Unji z p ropozycją  przełożenie meczu 
na niedzielę 14 bm. o godz. 11. M yśm y ze swej s tro ny  p ro ­
ponowali przesunięcie godziny rozgrywki na 16 30. P rze d s ta ­
wiciel Zarządu Unji zgodził się ostatecznie na naszą p ro p o ­
zycję prosząc tylko o pisemne potwierdzenie  naszej zgody na 
odbycie zaw odów  o godz, 16 30. T ę  naszą zgodę p isem ną 
w ysła l iśm y dnia następnego  to  jes t  w środę rano. T y m c za ­
sem U n ja  pom im o tego mecz zarek lam ow ała  na godz. 18. 
wiedząc z gó ry  iż całych zaw odów  rozegrać i tak _nie będzie 
można. Jako  powód podała  Unja, iż na godz. 16* 30 g raczy 
s tawić nie może, gdyż w tenczas pracują .

Czem Panowie sobie tłumaczą postępowanie Unji?
T ru d n o  powiedzieć jaki w tem był cel. Jed n o  jest pe­

wne, że d rużyna Unji jako bezsprzecznie słabsza zyskała  na ro ­
złożeniu zaw odów  na „dwie raty", gdyż łatwiej jej p rze t rzy ­
mać^ dwa razy po 45 minut, aniżeli całe 90 m inut odrazu. 
D ruży na  technicznie lepsza potrzebuje  naw et wobec n a js łab ­
szego przeciwnika pewien okres gry, by jego siłę fizyczną 
powoli i sys tem atycznie  wyczerpać.

Dlaczego Warta nie chciała przełożyć zawody na 14. bm. 
o godz. 11 ?

D rużyna  nasza, jako d rużyna  m istrzow ska okręgu, roz ­
g ry w a  zawody prawie co niedzielę, tak  że wolna niedziela jest 
dla naszych graczy  rzadkością i każdorazow o mile widziana 
jako zasłużony odpoczynek. N a o dw ró t  zaś d rużyny  innych 
poznańskich k lubów  s tosunkow o bardzo  m ało  ro zg ry w ają  za ­
wodów. P oza tem  propozycja  Unji przyszła  zapóźno, gdyż 
kilku graczy  naszych o trzym ało  na tą niedzielę już urlop.

A  jak wygląda sprawa z dogrywką?
Zaraz po zakończeniu 25 m inutow ego meczu (13 bm.) p rz y ­

s tąp ił  do nas sekre tarz  W . G. i D. (a równocześnie członek 
zarządu  Unji) celem porozum ienia  się co do .dokończenia  m e­
czu. O świadczyłem iż dogryw kę będzie m ożna urządzić do ­
piero w listopadzie po dokończeniu m istrzostw . W  piątek 
19 bm. o trzym aliśm y list naznaczający zawody ną środę 24 
bm. o godz. 16 15. O dpisaliśm y natychm ias t ,  iż w tym czasie 
d ruży ny  stawić nie możem y, gdyż gracze nasi są p racą  zaw o­
dową zajęci. Równocześnie  donieśliśmy Unji (w sobotę  rano) 
iż na zaw ody w środę o tej godzinie pod żadnym  w arunkiem  
druży ny  nie stawimy. P odaliśm y to Unji do wiadomości, 
by zaoszczędziła wszelkich kosztów  i meczu nic reklamowała. 
18 bm. zaw arliśm y jeszcze um ow ę z akadem icką d rużyną  a n ­
gielską na zaw ody w środę 24 bm.‘ tak że termin środowy był 
zresz tą  zajęty. Anglicy  odmówili w poniedziałek. T ym c za ­
sem ukazały  się we w to rek  ogłoszenia, reklamujące mecz 
U nja  W a r t a  na środę 24 bm. godz 16 15. P isaliśm y przeto  
raz jeszcze do W . G, D. i do Unji, że do tych zawodów s ta ­
nąć nie możemy. T o  samo pow tórzy liśm y raz jeszcze w środę 
wobec Unji. Tym czasem  tłumaczyli przedstawiciele Unji na 
boisku,-iż  całą winę zaproszenia  publiczności na boisko, po­
mimo tego, iż meczu nie było, ponosi W arta .

A  jak to tłumaczyć że Panowie z Anglikami w środę grać 
chcieliście, a z Unją nie?

Z Anglikami m ogliśm y grać  z d ru żyn ą  uzupełnioną re ­
zerwami, z drugiej drużyny, z U n ją  zaś grać  m usiałaby k om ­
pletna drużyna pierwsza. N iechcę przez to powiedzieć, iż



drużyna uzupełniona graczami niższych drużyn nie mogłaby 
stawić czoła Unji. Jak Panu zapewne wiadomo, rozgrywają 
nasze pierwsze trzy drużyny równocześnie zawody o mistrzo­
stwo klas A, B i C. We wszystkich tych klasach mają nasze 
drużyny szanse zdobycia mistrzostwa. Istnieje zaś przepis, 
że gracz drużyny niższej może grywać o mistrzostwo w druży­
nie wyższej tylko raz, inaczej już nie może w drużynie niż­
szej grywać. Otóż faktem jest, że całej pierwszej drużyny 
w środę stawić nie mogliśmy, musielibyśmy drużynę uzupełnić 
graczami drugiej drużyny. Przez to. zaś przepadli by oni. dla 
tej drugiej drużyny i zdobycie mistrzostwa klasy B, pomimo 
dojścia do finału byłoby nie możliwe. Jako bardzo ciekawy 
przyczynek do całej tej sprawy możemy jeszcze podać fakt 
otrzymanie przez nas informacji, iż na pewien czas przed ter­
minem zawodów Unja — Warta (13 bm). zapadła we W.' G. 
i D. uchwała, by godzinę rozpoczęcia zawodów przesunąć 
z 18 na 17. Zawody dnia 1.3 bm. mogłyby się zatem normalnie 
zakończyć, gdyby nie to, iż sekretarz, W. G. i D., który jest, 
jak już raz zaznaczyłem równocześnie członkiem zarządu 
Unji, uchwały tej nie zatrzymał dla siebie i nic zapomniał 
(!) jej ogłosić. (W. g. i d. zaprzecza istnieniu podobnej uchwały) 
przyznaje jednak, źe poprzednio, w podobnych w ypadkach  
sekretarz W . g. i d. zaw iadam iał zainteresow ane kluby o w cześ­
n iejszym  rozpoczęciu  zaw odów .

Następnie udaliśmy się do T. S. Unja, gdzie w imieniu 
zarządu odpowiedział z całą gotowością na nasze pytanie p. 
A. Paczkowski:

— Czy jest faktem, że przedstaw iciel Panów — po uprze­
dnim zaproponowaniu ze swej strony przełożenia wyznaczonej 
na sobotę, (13 bm.) rozgrywki na niedzielę, godz. 11 zgodził 
się ostatecznie na rozegranie meczu w sobotę, o godz. 16,30.

— Prawdą jest, że kompetentny członek naszego towa­
rzystwa z polecenia naszego klubowego wydziału gier zapro­
ponował II. sekretarzowi K. S. Warta rozegranie zawodów 
w niedzielę (14 września) o godz. U, na co otrzymał odpo­
wiedź, że termin ten będzie prawdopodobnie również K. S. 
Warta na rękę, że jednak ostateczną wiadomość otrzymać 
może dopiero po porozumieniu się z sekretarzem generalnym 
K. S. Warta. Następujące telefoniczne porozumienie się na­
szego kompetentnego członka p. Kosmowskiego z sekretarzem 
generalnym Warty p. Henrykiem Linkem wykazało, że Warta 
w niedzielę grać nie jest w stanie, gdyż kilku graczy stawić 
nie może i wysuwa ze swej strony propozycję rozegrania 
meczu w dniu, jak wyznaczono (so.botę), jednak o godz. 16,30. 
Nasz przedstawiciel propozycji tej dla braku odpowiednich 
dyrektyw przyjąć nie mógł, a umówił spotkanie się z przed­
stawicielem Warty, celem ostatecznego dojścia do porozu­
mienia. Z powodów nam nieznanych, przedstawiciel nasz na 
spotkanie to się nie stawił.

Tymczasem odebraliśmy od Warty pismo, w którem 
Warta potwierdza zawartą jakoby umowę rozpoczęcia meczu 
w sobotę 14 września o godz. 16,30, co nic miało miejsca. 
Zaznaczam jeszcze, że kiedy w wtorek 16 września, sekretarz 
generalny Warty w rozmowie z nami dowiedział się, że ob­
stajemy przy godzinie 18-tej, wyznaczonej przez W. g. -i d., 
to posądzając nas o złą wolę, wyraził się, że na skutek tego 
i Warta czynić będzie wszystko, aby „na złość" do koniecznej 
w tym wypadku dogrywki nie dopuścić i Unji szkodzić.

Następnie zaproponowaliśmy im listem z 16 września- 
dogrywkę ńa niedzielę, 21 września, jednak Warta, pisemnie 
oświadczyła, że z propozycji naszej skorzystać nie może, 
telefonicznie zaś sekretarz generalny Warty oświadczył na­
szemu przedstawicielowi, żc na 21 września Warta pertraktuje 
z T. K. S-em o zawody, i że gra albo z nim albo z Lotni­
kami i że z Unją w dniu tym w każdym razie grać nie bę­
dzie. Po odbiorze tej odpowiedzi zwróciliśmy się do W. g. 
i d. z prośbą o wyznaczenie, terminu rozgrywki dla braku pou 
rozumienia, na skutek czego wyznaczoną została dogrywka 
na środę 23 września.

— Dlaczego. Panowie nie chcieli zgodzić się  na odbycie 
uieczu, wyznaczonego na sobotę 14 bm. już o godz. 16,30?

— Z dwóch powodów:
1) nie mieliśmy pewności, czy będziemy mogli wysta­

wić drużynę w komplecie,
2) ze względów finansowych, bo o tej godzinie (w sobotę), 

frekwencja publiczności byłaby ze względów zrozu­
miałych mniejsza, niż o godz. 18-tej.

— Dlaczego Panowie mimo trzykrotnego pisemnego uwia­
domienia przez K. S. Warta, że na dogrywkę w środę 24 
września drużyny swej nie stawi, mecz zareklamowali i nara­
zili publiczność na zawód?

— Prawdą jest, że przed zawodami otrzymaliśmy od 
Warty dwa listy, z doniesieniem, że drużyny swej na środę 
25 września nie stawi.

Doniesienie Warty było dla nas bez znaczenia, ponieważ 
W. G. i D. ową dogrywkę wyznaczył, o czem nas rzecz jasna 
uwiadomił i jeżeliby uznał sprzeciw Warty za dostateczny 
byłby rozporządzenie swe niezawodnie anulował.

Na skutek sprzeciwu Warty wstrzymaliśmy rozlepienie 
afiszy, wznosząc równocześnie do W. G. i D. prośbę wraz 
z kopją pisma Warty, o niezwłoczne zakomunikowanie nam 
swej decyzji. Ze względu na to, że dotąd nie otrzymaliśmy 
na nasze pismo absolutnie żadnej odpowiedzi to jest równe 
podtrzymaniem ostatniego pisma, zmuszeni byliśmy zarekla­
mować ową dogrywkę, gdyż każdy klub odnośnie do istnie­
jących przepisów, powinien ped rygorem kary obowiązek ten 
wykonać.

— Dlaczego Panowie, mimo, że drużyny Warty jes7.cze 
w ostatniej chwili w szatni nie było, pobierali wstępne od pu­
bliczności?

— Gdyż zachodziła możliwość, że Warta przebierze się 
w innym lokalu i na ostatnią minutę stanie do gry. Doszło 
bowiem do naszej wiadomości, że Schneider (bramkarz Warty), 
jak sam się wyraził, ma od klubu swego zawezwanie na te 
zawody (p. Schneider zaprzecza, temu — Red.)

—  Jak jest m ożliw e, że Panowie mogli w ystawić drużynę 
swoją w środę na godz. 16,39, a nie mogli tego uczynić w  p o ­
przednią sobotę, w  którym to dniu przecież czas pracy jest 
krótszy niż w  środy?

— Dla tego, że mamy kilku graczy pracujących w han­
dlu, a ci w soboty więcej są absorbowani pracą niż w środy, 
wobec czego uzyskanie urlopu dla nich w środy jest moż- 
liwsze.

Naszem zdaniem Warta rozmyślnie nie chciała dopu­
ścić do odbycia dogrywki przed wyznaczonym na niedzielę 
28 bm. spotkaniem Warta — Unja na boisku Warty.

My matomiast czyniliśmy tak, jak postanowienia czy 
uchwały naszych zwierzchnich władz przepisują i obowiązki 
lojalnie wykonujemy.

Tyle informacji ze strony „Unji".
* *

*

Nie naszą jest sprawą rozstrzygać, kto tu zawinił i zajmą 
się tym niewątpliwie odpowiednie instancje sportowe. Mo­
żemy a nawet musimy wypowiedzieć na tern miejscu nasze 
zdanie, aby w przyszłości uchronić płacącą- publiczność od 
podobnych wypadków.

Przedewszystkiem zawinił Wydział gier i dyscypliny 
Pozn. Z. O. P. N., że zawczasu nie przesunął godziny roz­
grywki w wyznaczoną sobotę na wcześniejszą godzinę. Jeżeli 
prawdą jest, że uchwała taka na czas zapadła, a sekretarz 
zapomniał podać uchwałę tę zainteresowanym klubom do wia­
domości to „zapomnienie" takie na przyszłość m.iejśca bez­
względnie mieć nie może.

Również zawinił Wydział gier i dyscypliny, wyznacza­
jąc dogrywkę na środę, godz. 16,30 bez uprzedniej zgody za­
interesowanych klubów. Przecież nie jest tajemnicą, że gra­
cze nasi zajęci są w dni powszednie zawodowo, a wytłuma­
czenie Warty, dlaczego z rezerwami wystąpić nie mogła, jest 
dla nas zupełnie wystarczające. Kierownictwo klubu ma bez­
względny obowiązek, dbać o zdobycie mistrzostwa przez niższe 
drużyny, (rezerwy) z taką samą akuratnóścią, jak to czyni 
przy mistrzostwach w klasie A.

D O N A T  i M E LLER ,  P O Z N A Ń
T E L E F O N  3805. P L A C  W O LN O ŚCI 17. T E L E F O N  3805.

Pokost, Lakiery, Terpentyna, Kalafonja



N iep raw dopodobnem  wydaje nam się rzekome ośw iad­
czenia sek re ta rza  gen. W ar ty ,  że czynić będzie wszystko, aby 
,,na złość" do koniecznej w tym  w ypadku dogryw ki niedo- 
puścić". Nie m ożem y przecież posądzić W a r ty  o n ieświado­
mość tak  elem entarnych  wiadomości, jak tej, że dogryw ka 
— tak  czy ow ak — musi się odbyć.

M o ty w ó w  T. S. U n ja  odnośnie  do rozp lakatow ania  m e­
czu i pobieran ia  w stępnego  (w środę) uznać jako uzasadnio­
nych nie możemy, gdyż chroniły  ją  dwa (czy naw et trzy) 
pisemne oświadczenia W a r ty ,  że do w yznaczonej dogryw ki 
nie stanie. Chroniło  to U n ję  na dwie s t rony : Gdyby W a r ta  
do dogryw ki stanęła, to U nja  wobec władz spor tow ych  
pokry ta  była pisemnem oświadczeniem W ar ty ,  a o ile chodzi
0 wstępne, to i w tym  w ypadku  odpow iadałaby W a r ta  za 
f inansowe szkody w razie stawienia  się.

W szys tk ie  te incydenta  nie m ia łyby miejsca, gdyby  
W . G. iD .  dopilnował lepiej swoich obowiązków i w yznaczył 
p.ierwszą rozgryw kę  tak, aby w norm alnych  w arunkach  m o ­
gła zos tać  rozegrana. Nie ulega bowiem wątpliwości,  że ro ­
zegranie meczu w dwóch częściach jest w yraźny m  „hand ica­
pem",, d la jzespo łu  słabszego.

Pogoń — A. Z. S, 3 : 0 (3 : 0).
M is trzos tw o  klasy  A.
D rużyna  P o gon i  w ystąpiła  w pełnym składzie i odnio­

sła zw ycięstwo nad d rużyną A. Z. Su osłabioną brakiem 
Brzezińskiego i Lorkiewicza. T u  w ykazało  się, że A. Z. S. 
bez Brzezińskiego jest słaby. G ra  saina była  słabą. W  d ru ­
giej połowie brak  było zupełnie tempa. P o go ń  zadow olona 
trzem a b ram k am i nie w ytężała  się również zbytnio, a tak  zas
A. Z Su, k tó ry  w ystąpił w całym sw ym  składzie z Siodą
1 F o rs te re m  grał poniżej  swej formy. N ajlepszy  był jeszcze 
F o rs te r ,  k tó rego  szybkie biegi i czasem niebezpieczne centry  
m ogły  się podobać. Sioda gorszy  niż zwykle. Nic mu się 
nię" udawało. T y ły  A. Z. Su niepewne i trzy bram ki na icli 
niedzielną g rę  to trochę  za mało. P o g o ń  grała  dobrze tylko 
w pierwszej połowie. P om o c  i a tak  w spółdziałały  ze sobą 
dobrze i wskutek- tego przew aga jej w tym  okresie g ry  była 
znaczna. W  drugiej połowie w szystko szło pó dawnemu, 
bez planu i myśli kombinacyjnej.  Najlepsi w drużynie byli 
A dam sk i i Grześkowiak. A dam ski szybko w raca do swej 
dawnej formy. W  pom ocy słaby był Winiewicz. R ównież  
T ew es słabszy był obecnie niż na początku sezonu. A tak 
bez strzału. T o  najw iększa jego słabość. D ow odem  tego, 
że w szystkie  trzy  bram ki zosta ły  zdobyte z 3—4 m etrów  o d ­
ległości. T y sz le r  najs łabszy  w ataku. W idocznie  po o s ta ­
tn im  w ypadku  nie jes t jeszcze dysponow any. N ajlepszą byfe 
jeszcze p raw a strona  ataku, k tó ry  zasługą  na wszystkie bramki,

Grę rozpoczął A. Z. S., g ra jący  początkow o w dziesią­
tkę, jednak  P o g o ń  szybko opanow uje  pole i jej atak jest panem  
sytuacji . W k ró tce  wchodzi Sioda jednak i to  nie pomaga. 
P o g o ń  stale atakuje  i zdobyw a trzy  bramki. P o d  koniec  kilka 
a taków  A. Z. S. likwiduje obrona  Pogoni, w której Nowicki 
akazał się dość pew nym  strzelcem. W  drugiej połowie A. Z. 
S. się ocknął i przez 15 m inut miał n ieznaczną przewagę. 
F o e rs te r  i Sioda kilkakrotnie  zagrozili b ram ce Pogoni,  jednak 
Giergowicz obronił ładnie kilka strzałów. Gra staje sie ba i-  
dzo m onotonną .  Bezładna kopanina, u rozm aicona rzutami 
z au tów  bocznych. A tak  Pogon i ma jeszcze wiele k o rzy­
stnych  sytuacji podbram kow ych ,  zw łaszcza pod koniec po to 
chyba tylko, aby dać dow ody swej nieudolności w strzelaniu. 
P rzy zn ać  trzeba, że boisko P ogon i  było zaledwie ty lko zdolne 
do gry, gdyż liczne deszcze zmieniły znacznie jego wygląd, 
zwłaszcza pod bram kami. S tosownie więc do lichej g ry  obu 
drużyn, w drugiej połowie nie pad ła  też żadna b ram ka i re ­
zulta t 3:0 zozostał. P o g o ń  w ygra ła  zasłużenie, odnosząc 
pierwsze dopiero  zwycięstwo w obecnych m istrzostw ach . 
Sędzia p. T om aszew eki dobry. Mało ty lko poruszał się po 
boisku, Publiczności naw et nie mało.
28. 9. W a r t a —Unja 5 : o ( i  : o)

o m is t rzos tw o  klasy  A. Bloisko W ar ty .
W a r t a :  Szneider. Śmi-glak, Jarzem bow ski,  Spojda,

W ojciechow ski,  Olszewski, D abert ,  P rzybysz ,  Staliński,  
E inbacher ,  Niziński.

U n ja :  Malski,  Agaciński, Mikołajczak, Nogaj,  K o ­
walski, (Kochański, Szepe, N owaczyk, Dziennik, Klepacki, 
Górecki.

Obie d rużyny  s ta ją  w  najlepszych sw ych składach. 
W a r t a  zaczyna i odrazu  podchodzi pod b ram kę  Unji. U  obu 
przeciwników silne zdenerwowanie, to  też  g ra  mało w yk a­
zuje celowości. O b ro n a  i pomoc Unji p racu je  bez zarzu tu  
i nie dopuszcza napastn ików  W a r t y  do oddan ia  g roźn ie j­

szych strzałów. Z resz tą  nie um ieją  W arc ia rze  w y ko rzy ­
stać kilka bardzo dogodnych  pozycji, s t rzela jąc  często fa ta l­
nie na aut. Świetna i p rz y to m n a  obrona  Malskiego w k o ń ­
cu sprawia, że rezu lta t  g ry  pozostaje  przez ca łą  prawie p ier­
wszą połowę bezbram kow y. D opiero  40 m. p rzynosi  róg  
dla W a r ty ,  k tó ry  bije nisko P rzybysz .  Malski chcąc piłkę 
w ykopnąć, źle w nią trafia  i piłka w p ada  d o  własnej b ra m ­
ki. K ró tk o  po tem  odgw izduje  sędzia przerwę, o  5 m. za 
wcześnie.

(Po przerwie w ystępuje  u U nji  zmęczenie, tioi też w k ró t ­
ce zaznacza się przew aga  zielonych. P om im o  tego s ta ra  się 
U n ja  u trzym ać  grę o tw a r tą  i staje się n ieraz g roźną  pod 
b ram ką  W arty .  T y ły  w ym ęczane kom binacy jną  p racą  a ta ­
ku W a r ty ,  już nie m ogą  tak  dzielnie bronić  swej świątyni 
jak w pierwszej połowie. Jedynie  Malski stoi n,a wysokości 
zadania  i broni wszystkp, co ty lko możliwe. Aż zbliża się 
przeznaczenie, d ruga  b ram ka  sam obójcza. O lszewski strzela 
z daleka na bram kę, Malski byłby piłkę bronił,  gdyby  nie 
podskok' obrońcy, k tó ry  g łów ką kieruje, piłkę do bramy. 
Unja, zdeprym ow ana  ty m  w ypadk iem  przez chwilę, nie traci 
ducha i pracuje ofiarnie dalej. P o  dw ukro tne j efektownej 
obronie Malskiego strze la  Niziński trzecią bram kę, k ró tko  
po tem  pada z karnego, s trze lanego p rzez  Spioijdę (za faul 
na N izińskim) czwarta. U n ja  inicjuje nagły  atak, podczas 
zamieszania pod b ram ką  W a r ty  porusza  O lszewski ręką  pił­
kę i karny: dla Unji.  K a rn y  s t rze la  Malski,  lecz Szneider ła ­
dnie broni. J ako ś  się Unji b ram ka ho n o ro w a  nie; może 
udać. P ią ta  b ram ka  pada z dalekiego strza łu  E inbachera. 
N a 10 m inut p rzed końcem  w yklucza sędzia Spojdę z gry 
za rzekom y faul (bardzo z resz tą  problematyczny.)

U n ja  grała  bardzo  ambitnie, i u legła dopiero w drugiej 
połowie. Jakkolw iek  bram ki były mało efektowne, to  jednak 
odpow iada rezu l ta t  przebiegowi gry. O d większej porażki, 
a na taką  się zanosiło, ochronił U n ję  św ietny w tym  dniu 
Malski oraz pech W arc ia rzy ,  k tó rzy  nieraz do pustej b ra m ­
ki trafić nie umielli. O b ron a  i pioimoc U n j i  dobre, za w y ją t ­
kiem K owalskiego, k tó ry  na ś rodkow ego pomocnika, się nie 
nadaje . A tak  niebieskich, . słaby kombinacyjnie ,  w y ­
padł bardzo  blado. W a r t a  g ra ła  już lepiej. A ta k  szedł 
dopiero pod koniec dobrze. Z a  m ało  jednak  p racow ano 
p raw ą  ^ t ro n ą .  R esz ta  d ruży ny  spełniła swe zadanie, o czem 
z resz tą  świadczy rezu lta t  zerowy.

Sędziował p. kpt.  B aran  bard zo  słabo. R ozstrzygn ię ­
cia jego były często bardzo  niepewne, często w ręcz fałszy­
we. K arnego  przeciw W arc ie  dał do p ie ra  na rek lam ację  
Szepego, t rzykro tn ie  zaś nie odgw izdał ręki w yraźnej n a  polu 
k arnem  Unji. W ystaw ien ie  Sppjdy  zaś było zbyt su row ą 
karą,  gdyż za identyczne przewinienia było trzeba  w ystaw ić  
kilku graczy obu drużyn. O gółem  zatem  praca, tego dotąd  
najlepszego sędziego w Poznaniu , w ypadła  bardzo  słabo.

Publiczności o ko ło  1000.
W a r t a  I I  — Stella  I  (Gniezno) 1 : o

Z aw ody tow arzysk ie  pod kierow nictw em  inż. Birego, 
gdyż w yznaczony  na  mecz m is trzow ski sędzia się nie stawił.  
Gra m ało  in teresująca przynosi  słabe zw ycięstw o W ar ty .  
S tella  s tanowi d eb ry  zespół, lepszy pod każdym  w zględem 
od Ostrovii.

20. IX. Posnania I. jun;. — „Orfy" I. 8 :2  (5 : 2).^
15 min. przed końcem pow sta je  „czynn.y“{ !) za ta rg  mię­

dzy 2 graczami, w skutek czego O rły  schodzą z boiska. W y ­
gryw a P. zasłużenie; miała bowiem p rzygn ia ta jącą  przew agę 
przez cały przeciąg  gry. 2 bram ki z spalonego.

Zorza II — Poznanianka II 2 :1  (1 : 0).
G ra  bardzo b ru ta lna  z obu stron.
7. 9. Poznanianka I — Poznański Klub Sport. 1 5 : 2  (2 : 2).
Do p rzerw y  g ra  równa. P o  przerwie zupełna przew aga 

Poznanianki .  R- P>
Unja I jun, — Ju trze n k a  komk. 8:2.
Zwyciężyła pewnie d rużyna  Unji, rew anżując  się za k lę­

skę swej I I I  drużyny.

Swarzędz.
28. 9. 24. U n ja  I. (Szwarzędz) — Concordia (Mur. Goślina) 

9 : 2 (4 : 1).
Boisko „U nji" .  Mecz tow arzyski,  p row adzony  z stałą 

przew agą  Unji. W^ynik zupełnie zasłużony. Gra p row adzona  
od początku do końca w ostrem  tempie. W  Unji w yróżnił 
się atak i obrona.. P om oc  bez zarzutu . W  Concordji p raw y  
obrońca. R ogów  8:1 dla miejscowych. J. D.



Kępno.
21 9. Unia II (Poznań) — Polonja I 3:0 (o:0)
Gra z początku z lekką przewagą Polonji, później wyró­

wnująca. Unja uzyskuje 2 bramki z karnych rzutów 1 z prze­
boju. Polonja pomimo kilku dogodnych pozycji podbramko­
wych takowych wykorzystać nie umie.

Sędziował uważnie p. Plewa z Ostrowa.
28 9. Poznanja I b (Poznań) — Polonja I 2:2 (0:2).
Posnanja staje w 9, Polonja 3 rezerwowymi. Od po­

czątku lekka przewaga Polonji która też uzyskuje w pier­
wszej połowie 2 bramki. W drugiej połowie przewaga Po- 
snanji pomimo że gra w dziewiątkę, i uzyskuje 2 bramki, 1, 
z rzutu karnego 1, z przeboju Rezultat końcowy 2 ;2.

Sędzia p. S. nie mógł opanować gry.
Grodzisk.

Dyskofaolja' I — Unja II jun. (Poznań) 0:1.
Wynik dla juniorów zaszczytny biorąc pod uwagę si­

lną i rosłą drużynę Djrskobolji.
Leszno,

21. 9, 24. Sokół II — Pogoń III 3 : 0.
Polon ia  II — S ok ó ł |I  2 : 1  (0:1).
Rewanżowe spotkanie przyniosło Polonji nieznaczną wy­

graną.
Polonia I - Unitas I (Wolsztyn) 1 : 0 .(0 : 0).
Gra już z początku prowadzona foul. I tak zeszedł

Unitas 25 min. przed końcem z boiska.^f Czyn ten jest jednakże
do napiętnowania. Można było jedynie zażądać inhego sędziego.

Pogoń II — Unja II 3 : 1.
21. 9. „G, K. S “. (Gimnazjalny K. S.) — ,,S. M. P“.

Stowarzyszenie młodzieży Polskiej) 1 : 0 (0 : 0).
Zawody były bardzo interesujące i prowadzone były 

w ostrem tempie nadanem przez drużynę G. Iv. S., którego
S. M. P. nie wytrzymał.

Gniezno.
21. 9. K. S. Pentatlon I — Lech I 1 : 2  (1 :0 ).
Niedzielne zawody o mistrzostwo kl. C. przyniosły za­

służone zwycięstwo Lechowi, który aczkolwiek z 4 rezerw, 
wystąpił, pokazał bardzo ofiarną i ambitną grę.
OKRĘG LUBELSKI.

Lublin, •
20 9, Lubi: nianka — Jardenja 7:0 (5:0).
Pomimo 5 rezerwowych w drużynie Lublinianki, ta osta­

tnia w odpowiedni sposób zaakcentowała swą wyższość nad 
przechodzącą obecnie do klasy B Jardenją. Już w pierwszej 
minucie pada bramka dla Lublinianki, w 4‘ — druga. Jarde­
nja zdeprymowana, upada odrazu na duchu, wszystkie swe 
wysiłki skierowując na rozpaczliwą obronę. Napad Lubli­
nianki zagrzany zwycięstwem, wbrew swemu zwyczajowi, 
grał dnia tego wyjątkowo ładnie, skutecznie i ze szczęściem.

Sędziował p. Kożuchowski, skracając o 20 minut z powo­
du ciemności.

Zamość.
2 1  9 .1  W . K. S. Zamość — W. K. S, Kowel 3:3 (2 :1 ).
Mistrzostwo klasy A.

OKRĘG TORUŃSKI.
Toruń.

27 9. T. K. S. I — Szkoła Oficerska I (Bydgoczcz) 1 3:3
(5:1).

Sokół II — T. K. S. i ł  4:2 (2:1).
Dokładne sprawozdanie w przyszłym numerze.

Grudziądz.
29. 9. Oiimpja I. — Polonja I. (Bydgoszcz) 3:0 (1:0).
Sprawozdanie w przyszłym numerze.

Inowrocław.
T. T. S. Union — K. G. P. N. II junj. O :2 (0 :1).
(Toruń) (Gimnazjum)
Gra dość żywa. Brak techniki obu drużyn spowodował 

jednak niepotrzebne ubieganie sie za piłką i nadużywanie siły 
fizycznej.
OKRĘG WARSZAWSKI

Radom.
14. 9. Czarni — A. Z. S. (Warszawa) 2 : 0.
O mistrzostwo klasy A.

28. 9. Warszawianka — A. Z. S. 7 : 0 ( 4 : 0 )
Mecz o mistrzostwo klasy A.
Zawody rozegrane na rozmiękłym boisku nie przyniosły 

widzom dużej emocji. Przewaga Warszawianki nad zupełnie 
surową technicznie drużyną. Na uwagę z niej zasługują dwaj 
gracze obrońca Sylwestrowicz mocnym wykopem i bramkarz 
kompletną nieudolnością.

Wszystkie bramki do przerwy można zapisać na jego 
rachunek 2 piłki twyślizgnęły mu się z rąk. Centra Zwierza I 
zupełnie niepotrzebnie znalazła się w bramce.

Po przerwie atak Warszawianki gra na bardziej rozmię­
kłej połowie boiska, traci przez niespodzianki „błotne" kilka 
pewnych pozycji.

A. Z. S. broniąc się przed klęską gra ostro, jednak sędzia 
p. Strzelecki energicznie powciągał wybryki graczy.

Po przerwie Warszawianka gra bez Pucmana, którego 
sędzia usunął za samowolne wymierzenie sprawiedliwości. 
AZS bez lewego pomocnika. W 23‘ po kilka strzałach Zwierz II 
dopycha piłkę do bramki, w 43‘ z kornera tenże gracz strzelą 
bramkę.

Na bezowocnych zmaganiach kończą się nieciekawe za­
wody. Bramki strzelili: Luxenburg II 2, Zwierz I 2, Zwierz 
II 2 i Szenajch 1.

Sędzia p. Strzelecki, sędziował „dziko".
T. B.

Legja — Varsovia 5 :1  ( 2 : 1 )
Boisko Legji. Mistrz, kl. A.

■ Zwycięstwo Legji, choć oczekiwane podświadomie, jednak 
nikt się nie spodziewał aby było tak dużą. Legja grała „jak 
nigdy" we wszystkich swoich linjach, a zwłaszcza pomocy 
i wygrało nie zupełnie zasłużenie. Varsovia, jak zwykle nic 
nowego nia wniosła. Pierwszą bramkę uzyskują Harcerze 
przez Wysockiego, ale zaraz rewanżuje się Sobolta a w końcu 
i Węglowski drugą bramkę. Po pauzie długi czas gra bez re­
zultatu) obustronne)ataki i wiele pozycji podbramkowych, aż 
Mielech strzela trzecią bramkę. Harcerze upadają na duchu 
co wykorzystuje'. Węglowski zdobywając 4-tą, a wkrótce przed 
końcem gry Krawuś strzelając piątą bramkę. W Varsovji za­
wiódł jedyny/strzelec Kaczanowski. Dobrze grali: Purski w po­
mocy, Tetmajer.

Sędzia p. Grzcbowski.
Polonja II — Warszawianka II 3:0
Zawody towarzyskie. Gra byt ostra i nieciekawa.
Warszawski: K. S. — Z. K. S. „Gwiazda" 3 :1
Mistrz, kl. C.
Widzew (Łódź) — Skra 8 : 0 ( 4 : 0 )
Różnica klas ogromna. Widzew jako klub starsyy wię­

cej posiada rutyny i techniki.
Skra I — Warszawianka II 4 : 1
Polska — Anglja 2 :0  (Akademicy).
Wielce te reklamowane zawody międzypaństwowe były fias­

kiem, bowiem zakpieniem z publiczności, liczuie zebranej.



Przedstaw ic ie l  pań s tw  b iorący udział w I I  M iędzynarodow ej 
K onferenc j i  A kadem ików  nie zawsze widocznie umieją grać 
w  piłkę nożną. D ru ży n a  angielska u b r a n a ; była ad hoc i to 
n a  miejscu.

Pojęcie o piłce nożnej nader  skompe, a w p raw a  m inim al­
na. W y ró ż n i ł  się jedynie p raw oskrzyd łow y, k tó ry  nie ude­
rzy ł ani jednej ,,czyste j” piłki. Ą ZS Polska, w skład  k tó rego  
wchodziło  siedmiu graczy ze L w o w a  przedstaw ia ł się o wie­
le lepiej. Gra skrócona familijnym sposobem  do 25 min 

pierwsza połow a i 35 druga.

OKRĘG KRAKOWSKI
Bielsk.

21, 9. B. B. S. V. — Olsza (Kraków) 3 :1.
O m is trzos tw o  kl. Ą.

Kraków.
29. 9. Ju t rzenska  — B. B. S. V. (Bielsko) 2:0 (1:0).
Boisko Jutrzenki.  Zawody o m is t rzos tw oa  kl. Ą.
Z w ycięstw o słabowej drużyny, wypadek w m istrzostw ach  

bardzo czysty. Obie d rużyny  nie w komplecie, gości p rze­
śladował wielki pech w strzelaniu na bramkę. Ju t rzenk a  g ra ­
ła słabo, przew aga  B. B. S. V. zaznaczała się tak  przed, jak 
i po pauzie, jednakże napastn icy  gości strzelali, ale w słupki 
b ram kowe. Zupełnie regularnie  zdobytej przez B. B. S. V. 
bram ki po przerwie sędzia nie uznał rzekom o z pow odu nie- 
przekroczenia  przez piłkę linji b ram kowej,  chociaż w rzeczy­
wistości bytu ona najm nie j | jak ie  20 cm. za linją. P rzed  pauzą 
zdobywa bram kę dla Ju t rzenk i K rum cholz , pod koniec zaś za­
w odów  Griinberg, w ykorzystu jąc  n ieopa trzny  wybieg b ra m k a ­
rza. Sędzia p. B rand  jeszcze nigdy tak słabo zaw odów  nie 
prowadził ,  przepuścił rzeczy spalonych, za faul na polu kar- 
nem  dyktow ał rzu ty  z rogu, udaw ał się w dysputy  z g racza­
mi nie odgwizdując p rzerw y  w grze i t. d.

28 9. M akkabi — Tarnowia (Tarnów) 2 :1  (1 : 1).
Boisko Tarnovii .  Zaw ody kwalif ikacyjne o wejście do 

kl. A. Już  drugiego ryw ala-—• zdaje się najniebezpieczniejsze­
go z m is trzów  podokręgow ych  bije M akkabi na w łasnem  boisku. 
T a rno v ia  robi sobie sam a pierwszą b ram kę  i niedługo potem  
w yrównuje . Zwycięską dla M akkabi b ram kę zdobyw a praw y 
skrzydłow y przerzucając  piłką bram karza. Mimo, że goście 
sami sobie jedną bram kę  strzelili zw ycięstwo M akkabi jost 
zasłużone, gdyż górow ała  ona nad sw ym  przeciwnikiem. Z a­
w ody prow adził p. W . L ustgar ten .

28. 9. W is ła  III — W aw el III 7:0 (3:0.)
28. 9. W is ła  II — Zwierzyniecki 5:1 (0 :1).
28. 9. Cracovia —_ Olsza' 5 :! (0 :1).
Boisko Cracoyii. M is trzos tw o kl. A. P rze rw a  Cracoyii 

zaznacza się w ciągu całej gry, a zwłaszcza po przerwie u w y ­
datnia się bardzo. Malczyk, b ram karz  Olszy, do p rzerw y  od­
biera skutecznie ataki Cracoyii przez co Olsza uzyskując przez 
lewego skrzydłow ego Nowosielskiego bramkę, zdobyw a p ro ­
wadzenie. P o  przerwie w yrów nując  Cracoyia z rzutu  karnego, 
w ykonanego pewnie przez Gintla M alczyk nie b ron i’ już tak 
skutecznie, jak do przerwy, to też Cracoyia zdobyw a dalsze 
cztery  bramki, a mianowicie dwie bram ki Ciszewski, dwie 
zaż Chruściński. Sędzia p, Mund.
28. g. W isła —  W aw el 3 : 0 ( 1  o)

Boisko W isły . M is trzos tw o  klasy A.
P ierw sza  połow a gry  mija pod znakiem lekkiej przew agi 

W aw elu, jednakow oż napastn icy  jego s trze la ją  n ienadzwy- 
czajnie, kilka niebezpiecznych sytuacyj w yjaśn ia  b ram k arz  
W is ły  Kiliński. T u ż  przed pauzą w 42 m. po ładnie p rzep ro ­
w adzonym  ataku, zdobyw a R e y m a n n ' I I  ładnym  strza łem  w 
lewy róg  p ierwszą b ram kę  dla W is ły . N iezadługo po p rze r­
wie dyktuje  sędzia rzu t wolny tuż  za  linji pola karnego, za­
mieniony p rzez  R ey m an na  I w d rugą  bramkę. P rzew aga  
W is ły  zaznacza się caraz silniej, jednakow oż  szereg  jej a ta ­
ków  nie p rzynosi rezulta tu.  D opiero  w 34 min. K ow alsk i 
rzutelm głow ą z cen try  Czubaka (bezpośrednio  przedtem  
Czulak o trzym ał piłkę, będąc na pozycji spalonej) podnosi 
vyynik! na 3 : o. W is ła  dalej atakuje, w ynik  jednakże pozo ­
sta je  do końca niezmieniony.

Z W aw elu  wybijali  się: b ram karz  Jakubiec, obrońcy: 
Jes ionka i N ow ak  i z pom ocy: Seichter I i Hyla. W e  W ir  
śle najlepsi obrońcy: ICaczor i Markiewicz, w a taku zw łasz­
cza po pauzie grali bardzo  dobrze skrzydłow i: B alcer i Czu­
lak, oraz  R eym ann  I I  na p raw y m  łączniku.

Sędzia p. Molkner. ka.

Tarnów.
20. 9. Bar Kochba (Kraków) —  Jutrzenka 3 : 0 (i : 0).
21., 9, C racovia II (Kraków) —  T am o via 4 : 1  (1 : 0).
Cracoyia zasilona .Zastawniakiem i Chruścińskim grała 

b. dobrze, i na zwycięztwo zupełnie zasłużyła. T arnov ia  
g ra ła  słabiej niż zawzse.

27. IX. Metal —  Samson 2 : 0  (0 : 0).
R enw ażow e spotkan ie  tych drużyn  przynosi zwycię-” 

s two biało-czarnym, S am son z dw om a rezerwow ym i robił 
wrażenie n iedysponowanej zupełnie d rużyny  Metal miał zupeł­
ną przew agą i ty lko  pechowi s trza łów  i dobrem u Bachnerowi 
zawdzięcza Sam son tak  niską przegraną. Rogów  6:2 dla Me­
talu. Sędzia pan  Malkiszer kiepski.

OKRĘG LWOWSKI.
Lwów.

21. 9. Hasmonja —  Polonja 3 : 2  (2 : 0).!
Równic dobrze mógł wynik odw rotnie  opiewać. H a sm o ­

nea była w praw dzie  d rużyną  technicznie i taktycznie  lepszą — 
jednak  P o lo n ja  m im o tego m iała  znaczną przywagę, do p rze r ­
wy niew yzyskany  cyfrowo z pow odów  bezdusznej gry. Bardzo 
ambitnie za to g ra ła  H asm o nea  i po w yrów naniu  wyniku przez 
Po lon ję  na 2:2 d rużyna  żyd. Energicznie  p a r ła  do zwycię­
stwa; w rezultacie zdobyła z wielkim szczęściem decydującą 
bram kę z rzutu wolnego (jak i 2 poprzednie bramki). Akcje 
H osm on e i  p rzeprow adzone były  spokojnie i celowo w p rzec i­
wieństwie do Polonji,  k tó ra  g ra ła  „na  h u ra ”. W ogóle  P o ­
lonja reprezen tow ała  się jako typowa d rużyna p row incjonalna  
niebezpieczna na swoim boisku, nie przeds taw ia jąca  pow aż­
niejszych [ -walorów technicznych i taktycznych na obcych 
boiskach.

W  Polonji dobrze grała obrona, w. pomocy H ub ar in o  — 
atak bezduszny i nie rozum iejący się, niezły w nim Duda. 
H a sm o n ea  gra ła  dość rów no; zwłaszcza Redler, Szneider 
i F in d e r  grali bardzo  ambitnie. Słabo g ra ł  Gottesdiener.

P o g ro m ca  P ogon i  dostarczy! 2 cennych p u nk tó w  H as-  
moneji,  k tó ra  przez to  u tw ierdziła  znacznie swą pozycję  na 
czele tabeli. Również Czarni odnieśli ładne zwycięstwo nad 
Reverą.

21 9 24. Czarni —  Rewera 5:0 (3 :0),
Ładne — aczkolwiek może cyfrowo za wysokie — zw y­

cięstwo „C zarnych” R ew era  posiadająca niezły m ater ja ł  
graczy pow inna pod kierunkiem swego now ego wiedeńskiego 
•trenera poczynić znaczne postępy.

Czarni pod kierunkiem swego trenera, p rzedw ojennego 
gracza klubu, — Czubka (z P rag i  czeskiej), robią znaczne 
postępy, to też zawody ich z H osm o neą  (27 i 28 bm. o mi­
strzostwo, nalcżyć będą do bardzo za jm ujących i sądzę, że żadna 
z d rużyn  ze spo tkań  tych nie wyniesie 4-ch punktów.

Zastępca.
25 9 Pogoń —jjl9 pp. 3:0 (2 :0).
P rzyg n ia ta jąca  przew aga  P ogon i  nie w yzyskana z po ­

wodu niedyspozycji s trzałow ej napastn ików. Gorli tz  debiu­
tu jący  w Pogoni,  nie miał sposobności wykazania  swej klasy, 
obronił jednak  b. ładnie rzu t karny.

27. 9. Czarni Hasmonea 0 : 1,
28 . 9 . Czarni — |H asm onea’ 2 : 1.
(!) m is trzos tw o kl. A.

Przemyśl.
27. 9. Lechja (Lwóv/) —  Polonja 1:1  (0 :0)!!
Klęska  za klęską, niepowodzenie za niepowodzeniem 

spadają  na Polonię  w obecnych m is trzos tw ach .  B rak ambicji, 
egoizm graczy, i lekceważeńie każdego przeciwnika p r z y ­
bra ło  tak  zatrważające  rozm iary, żc m niem any groźny  k o n k u ­
ren t P ogon i  g roźny  pozostanie  a le 'zda je  s i ę —  dla Rew ery
0 zejście do kl. B.

Jarosław.
20 9. Jaros!avia II i III komb. —  VII kl. Gimn. 5:0 (3:0)
21 9 Jarosławia —  3. pp. Leg. „Trzeciak” 2:5 (1:1)
Z aw ody tow arzysk ie .  Boisko Trzeciaka. Zaczyna J.

1 p rzep row adza  szereg a taków  pod bram kę  przeciwnika z k tó- 
oyclr jedeń koiiczy się goalem (26‘ Terlecki). T e raz  gra  prze- 
arsi się na pole Ja ros lay ia  i w 40‘ uzyskuje U hacz  (wśród, 
zamieszania podbram kow ego) w yrów nanie  dla wojskow ych. 
Ju ż  w 2‘ po pauzie strzela śr. a taku  3, pp. S tudziński 2 bram kę 
ndl sw ych barw. W  24‘ i 40, pada ją  dalsze 2 goale dla T rze-



c iaka (Uhacz) 4 :1. Zdawało  się, że wynik ten już pozostanie 
niezmieniony, a w tem 2 ostatn ie  minuty  p rzynoszą  końcow y 
wynik. (43' Terlecki (karny) dla J. i Uhacz 44‘ „głów kę" 
z  rogu dla T.). R o gów  5:3 dla pokonanych. Sędziował b dob- 
r ze p. K pt.  H e łpe r  z Łączności.

W e  w torek  30 9. b. r. odbędzie się u roczystość  10-letniego 
is tnienia  3. pp. L eg jo nó w  i poświęcenie chorąpw j pułkowej.

Z okazji tej rozegra  T rzeciak  zaw od y  p ilkarkie  z 19 pp.
O. L. (Lwów) m istrzem  obwodu M ałopolskiego. O tw arc ie  
now ego boiska Sokoła odbędzie się p rzypuszczaln ie  5 X. b. r. 
P raw d op od ob n ie  gra P o g o ń  lw ow ska z Ja ros łav ią

Stan m is trzos tw a  kl. C. M is trzos tw o kl. C podokręgu 
P rz em y ś  — Jaro ław  zdobyła  S. K. S. Jaros łav ia  mając 17 
pkt,  i stos. bram ek 21 :3. Drugie miejsce zajm uje Ruch (P rze­
myśl). 3) H a g ibo r  II .  4) Czuwaj II .  5) D ro r  (Jarosław). 
6) P o lon ja  III.

Do rozgryw ek kw alif ikacyjnych o wejście do klasy B 
docho dzą  mistrz podokręgu  przem yskiego (Jarosłayia), i mistrz 
po dok tęgu  stry jskiego T, G. Drohobycz). K iedy wreszczie
w yznaczy  L. Z. O. P. N. te rozgryw ki?

O K R Ę G  G Ó R N O ŚLĄ SK I,
P ie rw sza  serja rozgryw ek  o m is trzos tw o  zbliża się ku 

końcowi.
N a czele stoi faw oryt,  A m ato rsk i  K. S. (Król.  H u ta ) ,  

k tó ry  zyskał w 4 g rach  7 punktów . N a drugiein miejscu stoi 
„N aprzó d"  (Lipiny),  k tó ry  w 3 g rach  zyskał 5 punktaw T e 
dw ie d ru żyn y  zdaje się będą zacięcie o ty tu ł  m istrza  w al­
czyć.

Niespodzianki nie są jednak wykluczone, gdyż P og oń  
(K a to w ice )  i 1. F. C. m ogą  także jeszcze niejedno tw arde  
s łow o na szalę rzucić. T rzeb a  także uwzględnić am bitną  
d ru ży n ę  , Ruchu".

„ Isk ra" ,  „S trza ła"  i „O rze ł"  okupują  najn iższe miejsca 
w tabeli i w śród  tych drużyn  należy szukać 2 k andyda tów  
d o  klasy  B. Zwłaszcza „Iskra" ,  d o tychczasow y mistrz, m u­
si swe zachwiane s tanow isko  pow ażnie  reperować. A lbo­
wiem takie klęski jak  I. In C. 6 : o, a z „R uchem " niawet 
8  : o, są naw et jak  na nasze s tosunki niedopuszczalne.

K lasa  B. ma swoich faw ory tów  w „Załężu 06“, oraz  w 
M ysłow icach 06“. Obie d rużyny  są jak  dotąd  w grupie swej 
niepokonane.

W y n ik i  z ostatniej niedzieli:
M ysłowice 06 — Śląsk (Siemianowice) 5 : 3.
P ok on an i  zdobyli 2przypadkow e goale. M ysłowice b y ­

ły  s tanow czo  lepsze i zw ycięstwo odnieśli zasłużone.
Załęże 06 — Przyjaciele  S por tu  (Król.  H u ta )  3 1.
W id zów  około 1000. Gra żywa. W ielka  przew aga  tech ­

n iczna  „Mysłowic".
Amało.-ski K. S. — Orzeł 4 : 2,

P rzew aga  A m atorsk iego  Orzeł bronił się dzielnie i jako 
ca ło ść  dobre wrażenie.

Ruch — Strzała  5 : 2.
R uch zdobył sobie 2 dalsze punkty , podkreślając tem 

sam em  swe aspiracje na mistrza. Z L.

OKRĘG WILEŃSKI. 
Wilno.

22. 9. Żaks — P T K S  Isk ra  5 : 4 (o : 4)
M istrz  kl. B.

27. 9. M akkabi — P o g o ń  I I  2 : 0(2 : o)
M istrz  kl. B.

27. 9. M akkabi I I  — P o g o ń  I I I  o : o. 
towarzyskie .

28. 9. KS. I pp. Leg. — W K S . P o g o ń  2 : o (o : o)
towarzyskie .
Recenzja  w przysz łym  numerze.

OKRĘG ŁÓDZKI. 
Łódź.

28. 9. Ł. T. G. S. — L. K. S. i : 1.
O  m is trzos tw o  kl. A.

Norwegja.
Chrysljanła  14. 9. Danja — Norwegia (match m iędzypań­

s tw o w y )  3 : 1  (3 : 1).

Z zawodów Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej.

B orow ski (M. P. K ępno) w skoku z u y ż  l-sz e  miejsce.
F „ t  P . i . M i c

O dznaczen ie zw ycięsców  przez ks. Ja ro sz a
i ks. P rądzyńsldego . y0t P a w lik

12.9. Lwów —  Kraków 0:1.

Kiliński (Kraków) wybija głów kę Kuchara (Lwów).
F o t. N ab ie lec ,



Kraków — Lwów 1:0 (we Lwowie)

Reprezentacja Krakowa. F u t .  N a b ie le c .

Reprezentacja Lwowa. F o t .  N a b ie le c ,


